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WSZYSCY /śpiewaj^/

Kochaj mnie, a ja ciebie pokocham. 

Kochaj mnie, a ja ciebie pokocham !!!

. n ~ f j

ZADA1BDONOŚY Pora już lecieć ! Lecimy ?! No co,lecimy ?

ARISTRACH Jeszcze za wcześnie,bracie,many tu jeszcze

co przechylić®.

PROSTACZEK 0,Boże,mój Boże !!!

CZARNY Znowu ? Poklnij sobie trochę, to ci przejdzie,

i Chandra....

PROSTACZEK Znowu się zwaliła !

ARISTRACH Chandra !f Od czegóż ta chandra ?

PROSTACZEK NieZrozumiesz przecie.
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ARISTRACH Dlaczego miałbym nie zrozumieć. Wytłumacz 

mi, to zrozumiem.

PROSTACZEK No,na ppaęykład, ty masz wszystko- ręce?,nogi, 

i inne części ciała. Jakiego rozmiaru to 

już inna sprawa,ale wszystko,że tak powiem, 

masz na miejscu. Zabolała cię noga - czujesz 
Ą.

to,zechciało ci się jeść, zaczynasz...Ech !

ARISTRACH ’ ! No ?

PROSTACZEK Ale człowiek ma jeszcze duszę ! Gktli ! I ta 

dusza boli ! Ja przecież nie zmyślam. Ja 

zwyczajnie czuję,że boli !

- —

BRZUCHACZ
o

A więcej nigdzie cię nie boli ?

PROSTACZEK Słuchaj ! Ty !!! Zapytaj mnie kogo ja 

nienawidzę najbardziej na świecie.^Odpowiem 

ci : ludzi bes duszy. Albo z nędzną

duszyczką. Rozmawiać z wami,to tyle^samó, 

co bić głową o mur !
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BRZUCHACZ Oj,papla nieszczęsny !

PROSTACZEK Zejdź mi z oczu !

BRZUCHACZ W takim razie czemuś taki zły, jeżeli 

masz duszę ?

PROSTACZEK Ty myślisz,że dusza to co,piernik ?

A ona właśnie nie rozumie,czemu ja ją 

męczę, i boli. A ja się złoszczę. 

Denerwuje się.

kulturalnie• •. •

BRZUCHACZ No to się denerwuj,czort z tobą.

CZARNY // Ludzie wyczekują niedzieli,odpoczywają

ŁYSY

CZARNY

Do kina idą

A ten się denerwuje,patrzcie go !
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ŁYSY Zawacanie głowy,
• .___ _? ».

BRZUCHACZ A niech to diabli !.•. ^rzeba cieszyć 

się życiem 1

ZADARTONOSY A my co ? Komplikuj erny je sobie.

ŁYSY? Właśnie. Przecież można pięknie żyć !

CZARNY Tak !...tak !...na cały regulator 1^, Żyje 

się tylko raz.

ARISTRAOH Zastanówcie się ! tylko jeden raz !

I koniec,już nigdy więcej nas nie 

będzie.

ZAHARTONOST No to co ?- lecimy ? Pora już lecieć !

ARISTRAOH Jeszcze za wcześnie.bracie,mamy tu 

jeszcze co przechylić.



PROSTACZEK A gdzie to mamy lecieć ? Gdzie ?

ZADARTONOSY" Za siddmą górę !

PROSTACZEK Gdzie,gdzie ?

ZADARTONOWY' No, właśnie tam !•

£ /Uj

ARISTRACH On nie wie,eb jest grane. Nie wygłupiaj 

się !

PROSTACZEK
2 Z3Przychodzą takie chwile.., ,'człowiek 

zastanawia się,„o co właściwie chodzi ? 

0 co właściwie chodzi ?

CZARNY Chodzi o to,że ludzie powinni okazywać 

sobie.nawzajem szacunek. Właśnie ? 

Szacunek,

ŁYSY A według mnie i miłość ! Miłość to... 

wszystko można zdobyć ! Wszystko ! 

Ale miłości się nie zdobędzie, jeśli 

jej nie ma tu ! ,
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BRZUCHACZ

ZARNY

Masz rację,atary -trafiłeś w dziesiątkę.

Uwijamy się,uwijany jak w ukro pi e .Mówią : 

”po co się szarpać ? Śmierć frajerom”...

ŁYSY A ny się wciąż uwijany

PROSTACZEK Bez pracy nie ma kołaczy.| Spróbowałbyś 

się nie uwijać !

BR UCHACZ

ŁYSY

CZARNY

PROSTACZEK

Tam u ciebie na wsi,na piecu,nikt się 

nie uwijał.

Jak to ? Uwijali się. Uwijali się u 

nas i to jeszcze jak ! I na polu, 

i w łaźni



ŁYSY

PROSTACZEK

...i na piecu

A coś się do mnie przyczepił z tym 

piecem ? Jeśli chcesz wiedzieć, to 

urodziłem się na sianie. Ale jako 

dziecko lubiłem przesiadywać na piecu 

Bo z góry lepiej widać było -------

ARISTRACH Ciekawe coś tam mógł zobaczyć.

PROSTACZEK Wszystko .... Życie. Ech !

ARISTRA.CH Spirytusu chcesz ?

PROSTACZEK Mogę, ma się rozumieć,wypi<^ale nie

POP

po to tu przyszedłem. Obciąłbym 

wiedzieć czy ciebie boli kiedy dusza,
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ARISTRACH ■ 0 kurcze ! Koniak stoi a my....

PROSTACZEK j A niech was z waszymi windaanl, lodówkami.

CZARNY
II/|a koniaczek lubisz zimny, co ?

PROSTACZEK I w piwnicy będzie zimny.

BRZUCHACZ W piwnicy będzie trącił stęchlizną, 

potrzymaj tydzień i spróbuj,zobaczysz 

jak będzie trącił....

PROSTACZEK Sam trącisz stęchlizną !

BRZUCHACZ Wolnego, nie pozwoląj sobie za wiele.

PROSTACZEK (C Czego się mnie czepiasz ! Nie wiesz to 

nie-.miel po próżnicy.

ARISTRACH Dość już tego. Przestańcie się kłócić.

PROSTACZEK Na wsi nie miałbyś takiego kołduna.
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BRZUCHACZ

ARISTRACH

BRZUCHACZ

PROSTACZEK

ARISTRACH

Nie żarłbyś tam co dzień krwistych 

befsztyków i- schabWszezaków i nie 

wylegiwał się w łó@ku do południa.

Skończcie z tym w reszcie I

Przymknij się

W
Jeśli tak kochasz wieś,czemu ta$) nie 

jedziesz ?do tej swojej chaty !?

Bo jej nie mam

Ciągle nawołuje do powrotu na wieś.

Piszeż że nie ma to jak na wsi ! A sam 

parszywiec,w czterech pokojach, 

w najlepszej dzielnicy....

ŁYSI To ja mieszkałem w jednym pokoju,

z używalnością kuchni, a on już wtedy 

sam w takim ?....
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CZARNI Jak to sam ?

BRZUCHACZ No sam, z rodziną*

ARISTRACH A ja ? w pokoju sublokatorskim ! ale 

nikogo nie agitowałem, nikogo nie 

nawoływałem ! -j.

ZABARTONOSY Ładny ssmal leci mu za takie nawoływanie, 

nie ? ■•</»■■

ARISTRACH r> Przycisnąłem go kiedyś w windzie, Czemu 

ty— powiadam— sam nie jedziesz na 

wieś ?- Baj dobry przykład !

ŁYSY A to najechało Ich- tutaj.-.-*.

BRZUCHACZ W autobusie nie sposób się przecisnąć...

PROSTACZBJ
Żebyś nie miał brzucha, to byś się 

przecisnął* Wyhodował sobie kałdun 

i jeszcze drze mordę*
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BRZUCHACZ

PROSTACZEK

<c<r Ze jdź z mojego brzucha,ćwetea ! • , <

b '
, Pracuję w transporcie,ładowaćz jestem. 

-
Jak ci zasunę,nogami się nakryjesz.

ARISTRACH Spokój Ja teraz będę przewodnikiem

klucza !■ Wypijmy strzemiennego,żurawie!

ZADASRTONOSY Lecimy ?

ARISTRACH Lecimy.

A gdzie to mamy lecieć ? Gdzie ?

ARISTRACH Za siódmą górę !

PROSTACZEK Gdzie ? gdzie ?

ZABARTONOSY No właśnie tam.

ARISTRACH
. > /iM-t

On nie- wie-co jest- grane • Nie~w^^łupia j

Żurawie weźciexsię w garść. Nie

rozjeżdżać r
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WSZYSCY

brzózki-zatrźymują się

ARISTRACH Jesteśmy

krajach.

już za siódmą górą w ciepłych

szczęśliwy przyjazd !

ARISTRACH Za szczęśliwy przylot strzelmy sobie

ZADARTONOSY

, / / n / I J

Żegnajcie,zielone polany,nieogarnione 

przestrzenie !

ARISTRACH Żegnaj ojczyznc*T Żegnajcie białe brzózki!

ZADARTONOSY Nasze brzózki zostały daleko

PROSTACZEK s A ja lubię chłopską chatę ! Wychowałem 

się w chacie i ciągle noszę ją w sercu !

0, tutaj L Lubię zwykłą rosyjską chatę !
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WIEM SIERGIEJEWNA
&

Szanowny Obywatelu Prokuratorze 1 
/h

Podczas-gdy całe nasze społeczeństwo 

zajmuje się podnoszeniem wydajności 

pracy, są osobhicy, którym w głowie 

tylko jedzenie i picie. I robią to 

codziennie, _ ____________________________ 

 ^fe^^ffno^bywatela^rokurałw^a^saihrtee^su--  

j.e : za jakie pieniądze ? Odpowiem na- ' 
•5—' ~~~

zajmują się' spekulacją. Już dłużej 

nie mogę słueha-ó ich=-pi jaekiego bełkotu.

Ich ciemne sprawki oburzają mnie głęboko.

W dzień robią machlojki, a nocami piją

i udają lecące żurawie albo pasażerów

w pociągu

w ilości pięciu sztuk

je wzięli ? Podprowadzili je

leżą sobie opony do "wołgi”

mam nadzieję,że przy pomocy obywatela

prokuratora odechce im się pió i tańczyć



- 29 -

ARISTRACH

WIERA.

ARISTRACH

WIERA

ARISTRACH

WIERA

i pojadą jako pasażerowie,ha koszt 

państwa. Moja cierpliwość już się 

wyczerpała, albowiem przypuszczam,że

Różnych towarów,lecz kombinują także

ich kombinacje nie ograniczają się do

z kobietami
_  , z

Co to ma znaczyć ?

0 co ci chodzi ?

Dokąd to ?

Tam..•.

f 
Gdzie tam ?

Chcesz mnie uderzyć ? Uderz, zarobisz

dodatkowo trzy lata...



- 30 -

można się zabawić ?

ARISTRACH Wiero,.,.usiądź,porozmawijamy spokojnie 

Właściwie o co ci chodzi ? Siadaj 

wreszcie,cholero !

WIERA Puszczaj !

ARISTRACH Wiero I ...Przebacz mi ,zapomnijmy o 

wszystkich. Siadajyproszę^ciebie !«••

QIERA - I tak to nic nie zmieni.

ARISTRACH 0 co ci chodzi ? Co się stało ?

WIERA Mam już tego powyżej uszu ! Mam już 

dość waszych pijackich wyczynów ! Nie 

jestem twoją służącą ! ,

ARISTRACH Dlaczego służącą ? 0 co ci chodzi ?

? Trochę daliśmy w gaz...Ozy kx już nie
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WIERA- S cUL / Z kim przedwczoraj hulałeś ?- całą 

marynarkę miałeś w pudrze. No, z kim 

"byłeś ? Gadaj !

ARISTRACH Czego ode mnie chcesz ? Nigdzie nie

był. em,..ten puder to pewnie w autobusie.

WIERA W autobusie ? A tę karteczkę też ci kiboś 

dał w autobusie : "Najrodższy Aristrachu, 

marzę o tym,żeby spotkać się z tobą sam na 

sam,fe'dzieś w zacisznym miejscu”...

ARISTRACH Oddaj to ! To pismo urzędowe !

WIERA

/

Urzędowe, powiadasz ? Dziwkarz 1 

Rozpustnik ! Spfckulant ! Zobaczysz jak 

cię urządzę !

ARISTRACH Przecież tfi) napisał mężczyzna, wariatko !

Kolega z uczelni*
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WIERA Kolega z uczelni,£ow±ada&z ? A dlaczego 

podpisał się "Sonia” ?

ARISTRAOH To jego pseudonim! Tak przezywaliśmy 

go w instytucie.

WIERA A dlaczego podpisał "twoja Sonia" ?

ARISTRAOH Prostaczka 1 Jeszcze nie rozumiesz ? 

Mam ciebie uczyć takich rzeczy ? Jeśli 

ludzie żartują, są w tym konsekwentni 

do końca. Jak już podpisał się Sonia, 

to musiał użyć rodzaju żeńskiego 

i napisał "twoja". Nie mógł przecież 

napisać "twój".

WIERA "Twój Sonia "?

ARISTRAOH Ohcesz oberwać ? To ci dołożę...

WIERA Tylko spróbuj. Dostałbyś osiem, a tak 

dostaniesż jedenaście.
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ARISTRACH

WIERA

ARISTRACH

Zwarioewałaś ?..Co się stało !? O co 

ci chodzi ?

' ■, ■ f ,■ ■

Wszystko tam wyjaśniłam.

Dokąd się teraz wybierasz ?

WIERA

C VlS? ■łł<vt\ 
ARISTRACH

WIERA

Do prokuratora.

Dzisiaj niedziela.

Wrzucę do skrzynki♦

ARISTRACH Jestem spekulantem ?

WIERA Jesteś.

ARISTRACH Krainę pieniądze państwowe ?

WIERA Kradniesz.



ARISTRACH A no to zdejmuj wszystko z siebie ! 

Zrzucaj,szybciej ! .To wszystko 

kupione za kradzione pieniądze ! Wszystko 

kradzione ! Zdejmuj !

WIERA Proszębardzo- :U:xdtoz-żłodsie-j u 1. •

ARSISTRACH Wszystko z siebie zrzucaj ! Nie ma tu ---- ----- -———<

nic twojego !

WIERA Jak to ? Mam pójść nago do prokuratora ?

ARISTRACH A cóż mnie to obchodzi !

CZARNY J| Jak tyś z nią gdał,kretynie !?

ŁYSY A niech cię diabli,Aristrach ! Obrazi­

łeś ją,teraz -nas wszystkich zgnoi I

ARISTRACH Może miałbym tę idiotkę błagać o 

przebaczenie,klękać przed nią ?
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BRZUCHACZ Będziesz nie eylko klękać ale i pełzać!

0 tak !

PROSTACZEK
// Coś się stało ? Co tak siedzi^S^ jak 

skamieniali ?

łYSY Idiota. Ciemniak! Od razu-.-w±daśże

wsiowy ! v
< ‘ Z.

CZARNY ~ Chcesz pojechać na swoją Syberię ?

Na wieś ? Chcesz ?!

PROSTACZEK Chcę. I pojadę* We wrześniu mam urlop*.

BRZUCHACZ A na bezterminowy urlop pojedziesz ?

PROSTACZEK /do butelek/

Żegnajcie moje kochane ! Żegnajcie 

ślicznotki • Jak bez was żyć ? Gorzkie 

będą dni moje, w smutku i trosce *.* 

Moje najdroższe ^.Ciężko mi się z wami 

rozstawać* oj, jak ciężko*.*
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BRZUCHACZ

PROSTACZEK

Popłaca sobie,popłaca, to ci ulży »

/
Płaczę. Płaczę i zawodzę.-Gdy się 

z nimi żegnam serce mi się krwawi.

Ale rowów kopaó w jednej 'brygadzie z tobą 

nie będę I Nie będę za ciebie odwalał 

normy ! Przez ciebie....głodować nie będę!

BRZUCHACZ Skąd ci przyszło do głowy,że tam będą

kopaó rowy ?

PROSTACZEK

BRZUCHACZ

ZADARTONOWI

prostaczek

ARISZRACH

A co będziesz robił ?

Spokojna głwa-. Urządzę się w biblie -oce*. 

albo w izbie chorych...

Nalej i mnie.
-

Za szczęśliwą podróż I

Pość tej błazenady. Dość tej Comedie 

Erancaise ! Zjeżdżajcie stąd ! Won .

Gnojki !!! Bgotok Bydlaki I!
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ZADARTONOSY Słuchaj no,bracie.Umiem sobie radzić 

z histerią,tyłem bokserem. Chociaż już 

dawno nie trenuję,ale taką handlową 

gnidę w mig załatwię*

BRZUCHACZ /do Aristracha/

Uważaj,bracie ! jeżeli pójdziemy przez 

nią -kihłowąd.•.bokiem ci to wyjdzie*

/idzie do Wiery/

Wiero Siergiejewno....Czy pozwoli pani 

wejńjć-~na chwileczkę ?

WIERA 0 co chodzi ?

BRZUCHACZ ' Dzień dobry,Wiero Siergiejewno.

WIERA Dzień dobry.

BRZUCHACZ Powoli pani, że usiądę ?

WIERA Znów gdzieś jedziecie ? Przesiadka ?
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BRZUCHACZ Gniewa się pani na nas,prawda ? Pokornie 

proszę o przebaczenie. Trochę popły­

nęli śmy. Moffe zachowywaliśmy się za 

głośno.

WIERA Głośno,to drobiazg...

BRZUCHACZ A co takiego ? Rzucał któryś mięsem ?

WIERA To byłby drobiazg...Nic nowego.

BRZUCHACZ

. -. .. .
' A V --- z

Więc cóż wc z ora j zrob ili śmy ?\/

WIERA Nie tylko wczoraj,już dawno się tym 

’zajmujecie..•

BRZUCHACZ Czym ?

WIERA Kradzierźą.Spekulacją.

z U 1 .

BRZUCHACZ 0'j Wiero, Wiero Siergiejewno.,.Chce nas 

pani posadzić ?
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WIERA Chcę !

BRZUCHACZ Ja parę'lat przekiblowanych mam już za

sobąś Siedziałem cztery lata-i osiem

miesięcy I

WIERA Nie szkodzi. Jeszcze raz pan posiedzi

BRZUCHACZ Chce pani,żebym opówi

było zupełnie tak samo- wpakowała mnie 

żona. Właściwie nawet niezttpe^ni^',-nie 

poszła z donosem na mnie do prokuratora, 

ale...kiedy trzeba było.

trzeba^było powiedzieć ”nie”, ona 

powiedziała "tak”. -Przeżyliśmy razem 

kawał życia— czternaście lat. Jak mni<

zabierali,spojrzałem jej uważnie w oczy 

i rzekłem : "Żegnaj,Kławo, Nie tęsknij
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>

to nie wspominaj

czuły,lub odezwałem się niegrzcznie.

A ona

w płacz._j_..1 wtedy coś mnie o tu tak 

^hwyoiła^nłe mogłem-wym^i^Lsłowa. •.
Patrzę rZZnią--£’s .1.Nogale odsiedziałemL / 

swo jfi-łwS*gFŚe±wie to nawet nie "wszystko• 

Zadobre sprawowanie wypuścili mni-e 

wcześni e-j-,. wal do swo jej  

Kławy-^ "Dzień dobry,Klawo- powiadam- 

dzięki ?>ogu widzimy się znowu”.

Uśmiecham się,niby się cieszę4 A ona

w płaca

Rzuca mi się na szyję. A ja powiadam :
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"Wolnego,Klawo Micha jłowno,semafor

zamknięty ze

-powiadam- nasze drogi się rozchodzą 

tak i siak,że niby musiała,naprawdę 

inaczej nie mogła.... "Hic -ci już nie

"Koniec,moja droga "

WIERA Po co mi pan to wszystko mówi ?

BRZUCHACZ Tak soł

Zostawiłem jej wszystko. Mieszkanie , 

meble,ciuchy- wszystko ! A -przez 

czternaście lat-nazbierało si ę tego

jej : "Będziesz, miała mieszkanie , 
’/ ' wi. >■ z

ładne meble, telewiz or,futra,szmatki

A ja- głowę na karku".
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A ten- chwali się przed panią,że ma

łeb nie od parady. To błąd. Chwalić się

tym nie należy, Wiadomo przecież,że bez
Z /

głowy do niczego się nie dojdzie. To

tak jak z forsą : pieniądz robi pieniądz.
I /Ćzy nie mam racji ? Powiedziałem :

’’Bierz wszystko! Moje bogactwo jest tu..-

Chwalić się nie będę,lecz...umiem dawać 

męża,spieszyło się jej. No i wpadła.

Facet ożenił się z nią tylko dla 

mieszkania.^.Został jej jeden pokoj 

z używalnością kuchni. Futra,ciuchy, 

powynosiła do komisu. A ja jak kot—zawsze 
///

na..-cztery łapy. L Mam piękne, trzypoko jowe 

mieszkanie—daczę pod miastem,”wołgę, 

garaż...no i żonę, Walę,siedemnaście 

lat młodszą ode mnie. Nie mówię tog©-, 

jueby—się chwalić— to tylko fakty ®

Świadczą same za siebie.
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WIERA. , Chce mnie
/ V

pan nastraszyć ?

BRZUCHACZ Skądże ! Ani mi to w głowie GvPo

-prostu. «>. chciałem-ytą^kke jppowiedzie ó
f ' -.—-'7 '__ •__  '■ • /
o niektórych, pouczających faktach
i

z mojego ^eiarpNa -pwn© jest-^aaai 
. 7

ciekawa, fo straciłem przez tych kilka 

lat wykreślonych z bbpiorysu ? Nic.

Nawet nie schudłem. Jak wyszedłem nie

ważyłem ani kilograma mniej,niż przed 

pójściem do mamrą. Tam też trzeha mie^L 

głowę na karku. Teraz mam tylko jedno 

zmartwienie- muszę stracić trochę 

nadwagi. Znajomy lekarz załatwia mi 

już -'Sanatorium^ A^-ćb strąciła Wjg/ 
1^1 x'/7 A'Aez
Xława Michaj łowna ?■ Wszystko/ ! Przed 

rekiem zobaczyłem ją na ulicy. Wlokła 

się z siatką pełną zakupów...A ja 

zasuwałem ”wołgą”. Pomyślałem sobie : 

nczy jej nie podrzucić” Nawet przyha­

mowałem. ..."Podrzucę ją”-myslę.

Powiem :”Kławo Michajłowno, jeśli
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sobie grczysz, zawiozę cię do domu, tylko 

siatką*

nie wiem^gdzijeJ.iEra^-mie-s-zka&z". Już

chciałem tak zrobić,ale coś mnie. zastopo-^.

ja nie mogę /' wlecz się dalej ze swoją

wało./ "Nie podwiozę cL§,cholero, nawet

stu metrów", "Naprawdę,inaczej nie '-• 
* f

rnn^Tamiu- wi-teioie'"Ua.ni a -mogłaś ' teraz

WIERA

nic z tego !

Ja tylko włańciwre-s. .tylko tak. rrfro 
tylko pe\me * Ise^SA^-panr-nhee,

■ do prokuratora. Na pewno

panią pochwali i uściśnie rękę* Sąsiedzi

s

"ale idiotka". .-Męża

też powiedzą s "Dobrze pani zrobiła",
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radzę zapamięta

ha wszelki wypadek

/wychodzi/

BRZUCHACZ Gdzie ja pojadę z takim 'brzuchem ?

Nawet nie więżę do ”suki’' Co za facet 
  —  — 'Z* ~ u - ■ ■■ ■ /

nie może sobie poradzić z żoną I Kupiłby

jej coś, zatkał gębę I

ARISTRA.CH /idzie do Wiery/

Wiera,b&ś£^3sssfcę, Porozmawiajmy 

spokojni^ Po pierwsze, czy nryślisz, 

że nasze władze są takie głupie ?

<o właadzaoh nic nie pisałam. Nie chcę 
U

o tym nic słyszeć,

Nic nie rozumiesz .głuszę ci zrobić 

mały wykład,żebyś niepotrzebnie nie 

biegała i nie śmieszyła prokuratora#
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Zarówno on,jak i wszyscy, którzy

zajmują się gospodarką,doskonale wiedzą, 

że ludzie kradnąVPowióćci nawet więcej^* 

w "budżecie państwowym pewien procent

jest zaplanowany na rozkrad^niey Nie 

ma się czego dziwić. Nie jesteó przecież: 

dzieckiem® Siłą napędową każdego 

rozwiniętego społeczeństwa jest inicja- 

tywa. Ludzie energiczni* I ńależy im- 

się odpowiedni zarobek". JAle ponieważ 

u nas płace są wyrównane,nie mogą mi 

oficjalnie zapłacić trzy razy więcej, 

jak -na -przykład’ ’temu'żłpbowirco był -tu- 

wczoraj rktóry ładuje berzk±~na akord®

Jakże więc wynagrodzić’ mnie za moją 
V
?/W jakienergię\? Za moją inicjatywę

sposób ?! Przecież wiadomo,że w moim

sklepie niczego nie brakuje® Dlatego, 
i t

że umiem pracowały Ozy płacą mi za to 

większą pensję ? Nie y Bo wszyscy wiedzą, 

że i tak ukradnę, A to co ukradnę,

jeżeli już chcesz koniecznie użyć tego
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tego słowa- to właściwie nie żadna

kradzież tylko moja premiae Ro zumle az -? ' . --------- ---- ;--- ,

Biorę to co mi się należy,zgodnie

z niepisanym prawem ekonomicznym.

WIERA. A ile dostaniesz według prawa pisanego ?

ARISTRAOH Kretynka !...Idiotka ? Sfyślisz,że mnie

zamkną ? Nigdy I Gdyby mnie posadzili, 

pracowałbym z łopatą, AW prokurator wie, 

że mam głowę na karku, Wie,że społe­

czeństwo potrzebuje takich, ludzi jak ja, 

Moja głowa jest potrzebna tutaj, a nie
4/

do pracy z łopatą, Widzisz te opony 

w-przedpoko ju ? Leżą sobie,komplet, 

pięć sztuk. Możesz podejść i dotlnąć 

je : są tutaj.

/zatrzymał się na chwilę, 

podniosą uroczyście rękę 

do góry/
5

Są tutaj, ale ich nie ma ! Nie ma ich 



- 48 -

nigdzie ! Bo nie zostały wcale wyprodu- 

kowane^A więc nie istnieją^ Ale leżą

tu,pięć sztuk,komplet,, To jest właśnie 

fenomen ekon j-mocznyrTego nie potrafi

byle kto. Do tego potrzebny jest 

łeb Einsteina. Eastaaów się nad tym.

I gdyby prokurator dowiedział się o

oponach,które są,chociaż nie zeszły

z taśmy produkcyjnej, zrozumie od razu 

z kim ma do czynienia. A ty wyjdziesz

na idiotkę®; Oczywiściepoodziękują ci, 

pochwalą za^czujność obywatelską,^ 

A mnie krzywda się nie stanie i chyba
■ + ■ V Ś

nawet przeńósą na wyzsze stanowisko.

ii. ludzi energicznych ciągle brakuje. Skąd 

ich brać tj Sama widzisz, ko chanie, że 

pośpieszyłaś się z tym donófem.- 

/usiadł obok żony/

Mieliśmy wczoraj .twórcze spotkanie..

Może trochę poniosła nas fantazja..*

Wolno jakiemuś artyście,malarzowi ....
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WIERA'

ARISTRACH

łowić w basenie w- łaźni kilki na zakąskę

a nam masź za złe,że bawiliśmy się
4

w żurawie ? Oni mają prawo mieć 

fantazję, a my nie TJJzy tak ? Noj
'7I- ~ m e c < -C-

WiejSza-rr^fco^Chciałem ci tylko 

pw«edzieć,że ten twój donos zupełnie

cię kompromituje. To chwyt poniżej

pasa I wstyd mi,że jesteś mofą żoną.•o

Świetnie ! Idź dsd3E£x±z do tej swojej

Ona ciebie ceni. A mnie oddaj 

klucz ! Baj mi natychmiast klucza4'/

Soni

Zrobię cb postanowi- am* A tobą zajmie 

się prokurator. I nie- wstawiaj mi tu 

gadki o ekonomice. Pójdziesz zasuwać

z łopatą , aż się będzie kurzyło. I tam 

ludzie energiczni są potrzebni ♦

Ty, łachudro! Ten 

kostium tż też lewy towar— czemu go

gi włożyłaś ? Nie waż się też ruszyć
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futra : tych . jagniątni^gdy^idLei^ś^"ha’'' 

ćwiecaee-. Dziwka w karakułach ! ««*Nie

zobaczysz-ich więcej • Wbijać jej do łba,
✓syx />«-«- ~

a ora swóje't' Powiem ci tylko jeszcze,że 

pewna warstwa ludzi powinna żyć z fantazją,

be z,.v skrępowania, swobodnie i nawet bez 
&•< —_   .—---__ ———•

kłopotów materialnych® A ta dziwka każę

mi tyrać z łopatą ! ' Thank. you 1, 

futro i kostium żóny, 

wychodzi z pokoju/

i

KONIEC' ' AKTU PIERWSZEGO®



ZADARTONOSY Nie będę siedzieć! Rozumiecie ?! Wy 

®szyscy możecie siedzieć,..a ja nie będę*

0 ZARNY Ciekawe. Czy można wiedzieć, dlaczego ?

Wszyscy pójdą kiblować, a ty nie ?

Dlaczego ?

ZADARTONOSY' Nie będę siedzieć ! I już !

4

ŁYSY Może nie masz tyłka ? Co ? Będziesz 

siedział, jak wszyscy*

ZADARTONOSY Nie będę, nie będę ! Śledźcie sobie jeśli 

chcecie,a ja- nie będę !

ARISTRACH

BRZUCHACZ

Pójdzieny'-do mamra wszyscy

A niech, to wszyscy diabli !



- 52

ŁYSY Przysięgam,że gdybym przyszedł drugi 

raz na świat, nie wziąłbym z państwowej 

/orsy ani kopiejki !

CZARNY Nie przyjdziesz drugi raz na świat, Matka 

i tak żałuje,że cię urodziła.

ZADARTONOSY Aristrachu- gdybyś był człowiekiem— 

nikogo z nas by nie zamknęli.

ARISTRACH Człowiekiem ? A kim ja jestem ?

ZADARTONOSY Dziwkarzem. Zdzirą w spśdniach ! Gdybyś 

chociaż był prawdziwym mężczyzną. Ale 

gdzie tam.

CZARNY Zachciało mu się kochanki ! Znalazł 

sobie.I to kogo...tfu !

ZADARTONOSY Sońkę ! Puchar przechodni !



objechałem cię wtedy na naradzie ?

ARISTRACH A ty jesteś menda ! Właziesz w tyłek 

zwierzchnikom !

ZADARTOfoSY' Mam pięć osób na utrzymaniu ! Pięć 

osób J^.njyz tą swoją jedną krową nie 

możesz sobie poradzić, a ja mam pieęd 

osób. Kochanki mi nie w głowie! Nie 
Ą 

ciągnie mnie do nich.

BRZUCHACZ Ale do koniaku ciągnie ?

ZABARTCNOWY Stul mordę Brzuchaczu ! Bo ci ! Tobie 

ta odsiadka na et dobrze zrobi. Może 

zrzucisz trochę sadła. Wybiera się na 

kurację odchudzającą !«..Będziesz miał 

kurację. I to bezpłatną I

BRZUCHACZ Gnojek ! Łachudra. !

CZARNY Przymknij się hipopotamie !

BRZUCHACZ Ty,koleg, uważaj ! Pamiętasz jak
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CZARNY

Wtedy byłeś taki ®i mały, a teraz pod— 

skatujesz. Zadzierasz nosa1# Wlepiono 

ci naganę ?

Wlepiono. A czyja to sprawka ?

BRZUCHACZ Moja, Między innymi.

CZARNY Nygus. Obibok, Będziesz mi tu wypominał

naganę.•.
------- ... 1

BRZUCHACZ Coś ty powiedział ? Nygus. obibok ?

Po odsiadce przepracowałem jedenaście

lat bez żadnego upomnienia

?! Sam

ciągle dostajesz upomnienia i nagany

ARISTRACH Spokój ! Mam siedem dyplomów honorowych!

Ale nic nie mówię T



— 55

weźmie tego pod uwagę ?

ŁYSI. Co ty możesz mówić, Na ścianie siedem 

dyplomów honorowych, a w przedpofro-ju'. 

pięć opon^ Myślę, że opony- cięższe, 

przeważą, Jeśli ktoś tutaj jest naprawdę 

niewinny, to tylko ja®

PROSTACZEK Co takiego ?

ZADARTONOSY: Widzicie tego anioła ?

BRZUCHACZ Po prostu śMęty !

CZARNY Tylko aureoli mu "brakuje.

ARI STRACH Gotów żywcem pójść do nieba®

ŁYSY A tak ! Jestem zaangażowany» Należę do 

aktywu® Nawet do rady zakładowej 

należę,a który z was zajmuje się pracą 

społeczną, co ? ivyślicie,źe sąd nie
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ARISTRACH Weźmie. Na pewno wszystko weźmie, Nie 

zapomni też o machlojkach z ciężarówką

ŁYSY

tego złodziejem z podbudową ideologiczną.

Wiesz,ile ci wlepią za tę twoją 

ideologię ?

ARISTRACH Ideologia jest dla durniów, Trochę 

kombinowałem. To wszystko, Czego się 

mnie czepiasz ?

ŁYSY

ARISTRACH

ZADARTONOSY'

Nic-ei nie porno że, Jesteś, i5bracie, 

złodziejem, I A t<? dużego formatu.

Wyłącz się, łysa pało.

Obaj jesteście dobrzy ! Jeden wart 

drugiego. Sami sobie wykopaliście 

grób, 

/otwiera drzwi,pada na

kolana i na czworakach
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pełznie do kanapy na której

leży Wiera z książką w ręce/

Niech pani nie wstaje, "błagam. Tak

będę z panią rozmawiać. Oni ni-e -rmaie

ni^o^S •I*F-

WIERA. 0 co panu chodzi ?

ZADAR.TONOST Ja też jestem .^złjJW^^j^izenergi:o~"Z^ti;"js^ 

to nazywa-HP«tói--mąź-—alenie jestem tak 

osłew-jak^nm Wiero Siergiejewno, 
1 
błagam o litość. Proszę nic n±e-mów±:ć«|.

/

mm dwoje maleńkich dzieci, mamusię 

i tatusia,niedołężnyeh staruszków...

Oni tego nie przeżyć Żona też nie.. 

Od razu żałatwi pani pięcioro. Może 

nie jestem tak energiczny jak tamci...
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pewno jestem bardziej od nich spostrze- 

gawszy. Widzę,Wiero Siergiejewno,że pani 

Proszę nic niesię przejmuje.zanadto

mówić ! Przede mną nic się nie ukryje.

kobietą, Nie2’ ę .Jest pani młodą-piękną

warto niczym się przejmować. To nie ma 

sensu. Powiem pani szczerze ? nie wiem 

co tam było między Sońką i Aristrachem

/
ofta też miała na niego chatkę. fJak to 
się skończyło- nie/ wiem. Miem /tylko,

kilka razy w lokalu. Obraził dziś 

pnią,wiemy o tym. Niech się pani niczemu 

nie dziwi i nie boi...--Jestem azłowieki«n 

rzeczowymi umiem trzymać jężyk za 

^bami.’. Wie pani co ? Przyprawimy mu

1
rogi. Niech, pani nie protestuje.

Zaraz to obgadamy l^e-ma czemu się 

dziwić ! Co pani na mnie tak patrzy ?
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Takie jest Sycie, Wiero Siergiejewno.

Odpłacimy mu za Sonic ę i za obrażliwe?

słowa ! Jak sn śmiał panią obrazić ?!

enj
Kim on jest ? Nawet, spekulant jest 

niewielkiego formatu, takim małym 

kombinat orki-em. Jak on śmiał panią 

obrazić? Zamiast tego,żeby...wprost 
i

trudno uwierzyć. { Tak.tak, trzeba koniecz­

nie przyprawić mu ro^i. Moja w tym głowa. 

Wszystko zorganizują Zgadza się pani ? 

Proszę nic nie mówić.

% W « Xk.L VXAv •*« '-z •*" v

/Wiero Siergiejewno, strasznie nie ch.ce?

mi się k iść do mamra ! Ea-jmę-się 

a jeśli nie podobam się pani, 

mam kumpla, młodego aktora. Przystojniak 

babki szaleją za nim,metr dziewięćdziesiąt 

wzrostu, typowy amant filmowy. Nawet 

swoim reżyserom przyprawia rogiMa
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teraz jeden kłopot, Potrzebuje na gwałt

garażu, dogadam się z nim,/flTiero

Sierg-ejewno,życie może być tak: piękne

razu

om

oja

sło

straszn.

Obce pani,żebym przyniósłdcrmamra

rogi. Można im /tylko pozazdrościć

.i nie wierzy,proszę spytać swoid

pani przejdzie V Wiem to z własnego
/ / / 

doświadczenia* W domu zapanuje spokoj. Jak

anadto dla mnie dobra...taka

zdjęcie tego aktora ?...0czu pani od

niego nie oderwue I Prawdziwy Gregory

Peck

,cować dziewczynę-

tak, żeby

Dziewczy:zadanierzóno taki

raciła dl;pełnie s

to właśnie jemu powi
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^■^■dani-e-^ostałe- wykimallg •/ Powiadam 

pani,chłopak na medal, Napewno pani 

nie pożałuje* No i co, zgoda ? Zobaczy 

pani,jak piękne będzie życie !

WIERA

ł

Precz,łajdaku ! Wynoście się stąd, 

wsżyscy.dranie ! Teraz to naprawdę 

koniec ! Nic wam nie pomoże !

ZADARTONOSY Jak to ni koniec ? Dlaczego koniec ? 

Jaki koniec ? Po co się denerwować ? 

Po co zaraz krzyczeć ? Proponuję 

transakcję, sprawa pewna. Niech pani 

się zastanowi..•

WIERA Precz !

ZADARTONOSY Tylko bez krzyku ! _ Za wiele sobie pani 

pozwala I A siedzieć nie będę !

Rozumiesz I Ty IN! Niech sobie twój 

Aristrach siedzi jeśli ma ochotę, ja 

nie będę !



WIERA

ZADARTONOST

> Będziesz ! Jeszcze jak będziesz I

/wychodzi od Wiery/ 

Uie będę siedzieć ! Jedli macie 

ochotę to idźcie sobie do mamra, ja 

nie chcę ! Rozumiecie ?!

ARISTRACH

z tobą dzieje ?!

ZADARTOHOST Ze mną nic. Trzeba było mniej pić. 

Wtedy żona kochałaby i nie chciałaby 

wpakować do pudła, Za nic na ćwiecie 

nie będę siedział, słyszysz ?

ZiTYST To początek psychozy. Czy nie możecie 

sobie poradzić z jedną babą ?

BRZUCHACZ Z powodu tej jego Sońki wszystkich nas 

wykończy ! Wszystkich ! Miał sobie 

kogo znaleźć ! Sońkę !
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ARISTRACH

ŁYSY

No właśnie. Znalazłem. Żeby się na 

mnie zemścić włożyła mi do kieszeni 

karteczkę, żeby ją żona znalazła.

I właśnie tak trzeba jej powiedzieć,, 

że niby nie obciąłeś z nią tego«,o& ona 

tak się zeMściła...

ARISTRACH Akurat uwierzy....

ŁYSY" Mamy więc iść do mamra, jak cielęta 

do rzeźni ?

CZARNY Czemu tu jeszcze leżą te cholerne o;g®K^,. 

opony, co ?

ARISTRACH Odczep się ode mnie ! Może je mam wynieść 

teraz ?

CZARNY Trzeba było to zrobić wczoraj !

ARISTRACH Wczoraj ! Wczoraj polecieliśmy do
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do ciepłych, krajów® Ty też tam byłeś, 

więc nie podskakuj.

CZARNI Chwileczkę ’ To jest myśl ! Zda je się, że

jesteśmy uratowani.

BRZUCHACZ . Jak ! ? W jaki sposób ?

CZARNI Naczekajcie tu na mnie,

/wybiega/

A więc jeśli góra nie chce przyjść do 

Mahometa, Mahomet musi pójśó do góry...

I to z kodeksem karnym. Zobaczymy- czy 

nie padnie ta twierdza, G-diie jej 
. — r ■U *■ j 

ciuchy ? j

BO co ci jej ciuchy ?

Dawaj Je -tuta j-,

/idzie do Wiery/

ARISTRACH

ŁYSY

Czy pani pozwoli ? ..♦Czy mogę usięsó ?
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WIERA Nie mam nic przeciwko temu.

ŁYsy Siedzieć będziemy razem, obywatelko

Kuzkinok

WIERA Jak to ?

ŁYSY Zna pani kodeks karny ?

WIERA Mn i ej więcej...A pan może jest prawnikiem?

ŁYSY Nie. ale kodeks karny znam na pamięć.

* To pani rzeczy

WIERA Moje.

ŁYSY Kupiła je pani ?

WIERA Tak...właściwie to nie ja...lecz mąż.

ŁYSY Jaką mąż pani ma pensję ?
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WIERA Co to pana sdfc obchodzi ?

LIST To nie odpowiedź.

ŁYST Ile ksczs kosztowało to futro ?
L—

WIERA Co to pana obchodzi ?

łiYSX Siedzieć będziemy razem, obywatelko

Kuzkino. Wiedziała pani doskonale,że 

męża nie stać było na tak^kosztowne 

rzeczy. Dlaczego napisała pani tylko 

o oponach, a nie g^futjze i innych, 

drogich rzeczach ?,w«»

/jednym spojrzeniem ogarnął 

meble, dywany,kryształy/

To wszystko z mawteal machlojek,lewych

numerów.^Świetnie pani o tym wie, ; Sr

Korzystała pani z kradzionego...

I siedziała cicho. Należy się za to na 

podstawie paragrafu.•.
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WIERA- To wszystko moje !

ŁYSY rs vIle pani zarabia ?

WIERA Co to pana obchodzi ?

ŁYSY Sto dzies>ęć rubli, wiem dobrze* A na 

oko wartość tych wszystkich kryształów,

mebli i dywanów

WIERA I5ie nastraszY ®nle Pan*

ŁYSy Wcale pani nie s tras zę To^pani straszy

nas prokuratorem* Ja tylko stwierdzam 

fakt,że siedzieć będziemy razem. e 

' 'Óozw/iście nie mówB^tego dosłownie.
<-^Ale^d^whęąienia się panK^ie wykręci. 

Niech pani weźmie pod uwagę,że z całej 

tej .kompanii jestem najmniej zagrożony.*

; T p/. . V~'"' Nie’przyszedłem tu ze strachu^/jhodzi
/is | .

mi tylko o panią. Jest pani jeszcze
\ C' /
\ 7
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młoda.„Ozy warto pakować się w taką 

kabałę ?

WIERA Wszystko co pan tu widzi,jest moje

Kupili mi to rodzice^ Nikt nie potrafi

udowodnić,że to nieprawda

a

ŁYSY Koteczku,nie do mnie ta mowa

ja mu załatwi

łem, Nawet straciłem na

No cóż, ręka rękę myje Ari strach.

skombinował mi za to cztery eksportowe

kożuszki po oficjalnej cenie* Dla mnie

dla żony,dla córki i zięcia

WIERA W takim razie czemu pan mówi,że jest

najmniej ze wszystkich zagrożony ?

Nie wykręci się pan 1 Prokurator tego

z rąk nie wypuści ! Po nitce do kłębka 

dojdzie do wszystkiego^ Myśli pan, że

Aristrach będzie udowadniać,że on to

wszystko kupił ? Nabierzecie wody
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ŁYSY

WIERA

ŁYSY'

w usta. Ale nic wam to nie pomożeiWystarczą 

choćby te opony,żeby was wszystkich 

pozamykać. .1 jeszcze przycnoazi mnie 

tu straszyć ! Pana pierwszego za nie 

wsadzą ! Pięć opon, za każdą pięć lat- 

razem dwadzieścia pięć,jak raz po pięć dla

każdego.

Rozumowanie aa bardzo prymitywne,obywatelki 

czy mogę wiedzieć ile zarabiają pani 

rodzice ?

Mamusia i tatuś pracowali przez całe 

życie...jestem jedynaczką...

To nie przekonywaujące. ^czywiśeae,

• • • też

nie siedzą dumie i w końcu zacznie/n*^ 

Mała tam sposoby.. .A także

pand tatuś^ljeśli ' jest prawdziwym (
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proletariuszem,jak pani mówiła^ to 

czy powie nieprawdę ? Już podczas 

pierwszego przesłuchania.•.przypomni 

sobie wojnę domową,jak wabzył z biało­

gwardzistami. ^*Nie ma co łudzić się, 
X

obywatelko Kuzkino^ Proszę to wziąć...

JŻ^ta^j^łS^iF^^op^^iTj' 

kanapy - £otro i- s tium/. Ja '

i na razie nosić.

/wychodzi/

Aristrachu,pisz oświadczenie.

”Ja,Wiera Siergiejewna Kuzkina oświad­

czam, że nic nie widziałam i o niczym 

nie wiem”. Data. Podpis.

WIERA Nie podpiszę,nie podpiszę ! Złodzieje’

Skoriczę te przeloty do ciepłych 

krajów !..Wiary szukają ! Żurawie 

PROSTACZEK

Szkodatego wszystkiego,Wiero Siergie
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jewno. Naprawdę szkoda* Opiszą

i skonfiskują Zostaną tylko gołe ściany

WIERA Niech, zostaną Za to przestępcy zostaną

ukarani

PROSTACZEK Nie trzeba ich karać* a-

WIERA A co ? Może nagradzać !?

PROSTACZEK

WIERA

PROSTACZEK

I nagradzać nie trzeba. Nie trzeba na 

nich zwracać uwagi* A najlepiej się 

z nimi dogadać*

x/
Dziękuję za nauk > Tymczasem oni będą 

dalej kraść,prawda ?!

I tak będą ! Ale właściwie jacy tam

z nich'przestępcy ? To płotki,drobnica!: 

Mają już takiegoże robią w portki 

Żal na nich patrzeć* Niech no pani 

sama zobaczy4 Wyglądają jakby już
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WIERA

PROSTACZEK

WIERA

dostali po piątce. Niech się pani nad

nimi zlituje ! Nastraszyła ich pani

i starczy. Proszę pomyśleć choćby 

tylko o swoim Aristrachu. Teraz przez 

półtora roku nie będzie pani miała, 

z niego pożytku.

Ja ? Przecież pn ma kochankę. Ma jakąś

Sonię !

Sobkę ? Mój Boże,..Ale trafiła pani 

kulą w płot^/Mą się pani z kim porówny­

wać. Przecież z Sobką wszyscy...cała 

baza z nią spała. Chyba tylko ja jeden 
//, 

z nią nie tego.Bo c#'mi tam baby !

Wolę koniak. Nie,nawet nie koniak, 

a zwyczajną gorzałkę ! Sobka

H Tym bardziej '..Takie ścierwo Dziwka !

Wcale go nie żałuję. Z całej tej 

bandy-nikogo mi nie żal.Może tylko panaw
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PROSTACZEK Co tam mnie ! JM. tam "będę ładowaczem*.

To im "będzie ciężko, a mnie. Tylko

wódeczki nie "będzie.szkoda. Przyzwyczaiłem

się ^Trochę 

sił ...Badzie 

Dużo mi nie

od niej odpocznę,nabiorę

z pożytkiem dla zdrowia

dadzą, najwyżej dwa lata —

za współudział.,, Żal mi ich Wiero Siergie- 

jewno : prawie wszyscy mają dzieci* 

Tylko tego brzuchacza mi nie żal !- tego

drania sam bym posadził nie mrugnąwszy 

okiem. Znalazł się żuraw ! Największy 

złodziej z nich wszystkich^ Aleoddzielnie

się go nie posadzi* Muszą wszyscy razem., 

/wychodzi/

WIERA

PROSTACZEK

BRZUCHACZ

Panowie'! Mówi się trudno...tak...c^ż 

robić...Będziemy siedzieć*!

Trzeba tej kretynce napędzić takiego 
r.

'me^feby się sfajdała na kanapę !
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zwlekać*

ZADARTONOSY Ukatrupić ’ Porąbać na kawałki, a wieczorem 

powynosić w torbach, na zakupy !

ARISTRACH No to, do dzieła panowie,bierzcie jakieś 

ostre narzędzia. Trzeba zachować pozpry... 

Będziecie, wychodzić pojedynczo, ja 

zostanę,żeby zatrzeć ślady.

ŁYSY Skrócić o głowę, to dla nas drobiazg, 

ale jak ją wynieść ?

ARISTRACH ł przygotowaliście ?

ZADARTONOSY Torby są. Wszystko gra !

BRZUCHACZ TrochŹi kłopotu będzie z wnętrznościami, 

bo reszta...Jak siedziałem w lagrze, to 

tymi rękami trzech, udusiłem.

ZADARTONOSY' Wszystko się potnie na droone kawałki .

ARISTRACH No, to do roboty,panowie, Nie ma co
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wszyscy

/prócz PROSTACZKA/ /idą do Wiery/

ARISTRACH

PROSTACZEK

Nie mamy innego wyjścia,Wiero !

r-łfeav wrwŁule "glę

opamięta- ! Przyjaciele ! Wstrzymajcie
—""

się !

ARISTRACH \ - Wiero ! !!
\ 

• \

ZADARTONOSY Gdzie tam się opamięta ! Kończmy

z hią ’

ARISTRACH Wiero, masz dwa wyjścia : albo podpiszesz

tu zaraz oświadczenie,że nic nie 

widziałaś, i o niczym nie wiesz...albo 

zaraz ciebie•

BRZUCHACZ Kończmy z nią, co się będziemy certolić!

WIERA Będę krzyczeć, «
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A od czego poduszeczka ?

/krzyczy/

Niech sohie krzyczy. Wszyscy sąsiedzi 

v/ pracy. Ona wie o tym dobrze. Uważasz 

nas za bandziorów, co ? Że nifry,jesteźny

3 okrutni ? A ty może nie jesteś okrutna ?

Tylu ludzi posadzić do mamra, to może 

nie okrucieństwo ? Podpisuj ! !!

/ucieka/

Jeśli któryś się ruszy,wyskakuję ! 

drugiepołamię nogi,ale mówió 

będę mogła I Ani kroku I

i
Przecież to tylko żarty,Wieruniu...

Naprawdę dałaś się na to nabrać ?

Wynoście się stąd- natychmiast !
An? r \

-Zr^lezłi ’ ślEę' dowc ipnis-i e !
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ŁYSY Trochę poczucia humoru....

WIERA Wynoście się !

BRZUCHACZ To tylko żart,daję słowo ! Czy wyglądamy 

„ na mordere-ow-?Sami-mamy pietza.

WSZYSCY
/z wyjątkiem PROSTACZKA/ /wychodzą/

PROSTACZEK Wiero Siergiejewno- a na czyje imię

• 4- -* iiii ii—wrrTnrTrter ? /' £> *"* *'■ * " 1jest omieszkania . ,■
4 ^ec c€r

WIERA Jak to na czyje imię ?

PROSTACZEK Kto jest zapisanyw papierach jako

-Ą, właściciel/mieszkania'-?■8“ - ■ -■

WIERA

?
On....

EROSTACZEJ On ?
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WIERA A bo co ?

PROSTACZEJ Dokąd się wyniesiesz ?

WIERA Jak to dokąd ? Nigdzie«

PROSTACZEJ— 'To--spółdzielnia własnościowa ?

<WIERA Tak\

PROSTACZEK Przepadek całego mienia ! Przez swoje

machlojki naraził na stratę skarb

państwa

WIERA No, to co ?

PROSTACZEK Przepadek całego mienia Oni się

nie patyczkują., Khkex£x Konfiskują wszysto­

ko i...koniec pieśni <

WIERA A gdzie ja się podzieję 9
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i

PROSTACZEK Właśnie o to panią pytam ?

WIERA Kie mogą mnie wyrzucić ! Kie ma takiego 

prawa !

PROSTACZEK Kołomljcewa posadzili i skonfiskowali.

Jurę Siemionowicza Korieniewa- wesoły 
fj-y '-V ■

był z niego facet- posadzili i też

wszystko xxo3KS3gc zabrali. Kie nie
——

zostało...

WIERA. Co tu ma do rzeczy jakiś tam Korieniew ?

Przecież nie wyrzucą mnie na ulicę ?

PROSTACZEK Ka ulicę nie. Ale do zastępczego 

ud.eszkan.ia, jakfce jś klitki na przed­

mieściu. . •

4y ;>ł- - - -\ t ~JV L C- c
WIERA Dziękuj-ę ! ’

PROSTACZEK

/wychodsi/
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vMięczaki !- Niedołęgi ! Ludzie energiczna.!

ą^Mocni tylko w gębie. Energiczny...

2 €jestem tylko ja zL Trzeba umieć głowowe!

Trzeba wiedzieć jak ży4 ! Mianem już 

trzy żony i żadnej nie płacę alimentów.

..Bały mi spokój. Bo cóż ode mnie wezmą ?

Robię na dniówkę, a biorę tylko koniak.

Oo im po koniaku !? To niezgodne z prze- 
,/

pisami,wiedzą o tym dobrze. Wiedzą,że 

codziennie wieczorem -jestem na fleku,' 

g,le nic nie mogą mi zrób i-c. Ich mężowie 

cholernie wkurzeni,zazdroszczą mi, a

ja się śmieję. A co wy - energiczni ? 
Na co się zda wasza energia|?jS^adaj, 

bokserze. Nie zwieszaj na kwintę 

swego zadartego nosa. I tak będzie ci 

sterczał do góhy. Ty zresztą jesteś 

tutaj najbardziej energiczny. A ci 

wszyscy są do....nie chcę już kończyc, 

ha-mórWeśbło.

/dzwonek do drzwi/

Otwórzcie ! Ruszcie się,nagrobki !
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BRZUCHACZ Spływajmy st.ą4, pojedynczo.

ŁYSY' Idź otworzyć.

ZADARTOKOSY 7 ?Kto tam ? '

ARISTRACH Może to uczniowie przyszli po makulaturę ?

PROSTACZEK libię„ohodzi-ć na c

od nagrobkami

,k. tp był kawał\drania

bo wstanę z grobu i udzś^ę cię

o siebie. Ciągnął co się dało na prawo

p, z tego był na pewno kawał drania

ZADARTONOSY

ŁYSY

Dzwoni i dzwoni !

To na pewno nie po makuła-turę- !
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ARISTRACH Idź ptworzyć !

PROSTACZEK Sonia I

SONIA
CZARNI

PROSTACZEK

/wchodzą, idą do Wiery/

/przedstawię Wierze Sonię/

/ / X.
baby/za ś

CZARNY

To Sonia- moja kochanka.

SONIA No...daj spokój...nie wypada....

CZARNY Zgod iłaś się,że powiemy Wierze 

Siergiejewnie całą prawdęJ Skoro zaszło 

nieporozumienie. musimy wszystko 

wyjaśnić,..•

WIERA Jak to ? Przecież pan ma żonę i dzieci...

Nie mogę uwierzyć.. .To naprawdę pana

kochanka ?
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CZARNY

WIERA

CZARNY

Tak I-^wywodzę się z Kozaków...Mam 

gorącą krew 1 W<zyspymnie mogą -się 

^dzj^4»--:.Bawiada^“-"Ałe- cho jrak -z- - ciebi e”. 

Wie pani.ile płacę alimentów ? Zostaje 

mi tylko jedna czwarta pensji ! Czy umyśli 

pani— że związałem się z tymi złodziejami 
ć

dla przyjemności ? Nie ! Ka,żdy rubel 

zdobyty yrwc na lewo jest w całośc&-.it$3£X 

mój* A z tego^ zarobionego uczciwą 

pracą,zostaje mi tylko dwadzieścia pięć 

kopiejek. Mam czworo dzieci...

Czworo dzieci ?

Tak. Z ostatnią żoną. A tamtych....będzie 

chyba jedenaścioro To znaczy z tymi, 

które są ze mną.

WIERA

CZARNY

Jak to...i do tego jeszcze kochanka ?

A cóż to ? Czy ja jestem gorszy od 

innych ? Im wolno, a mnie nie ? Wyśli 
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pani,że ten Brzuchacz nie ma kochanki ? 

Ma. Chociaż nie wiem, co on z nią rohi. 

A łysy ?m...Jak pani sądzi od czego 

wyłysiał,fflając czterdzieści trzy lata ? 

Za dużo pracował głową ? Ślęczał nocą, 

nad ra dumkami ? Nie,nie nad rachunkami,.. 
Wszyscy mają kochanki^Niech pani wybaczy, 

jest pani mężatką, Ale trzeba spojrzeć 

prawdzie w oczy. Kto nie ma kochanki, 

tego wytykają palcami. U nas tylko jeden 

Aristrach./. .Wszyscy się z niego śmieją ! 

Wierzyć się nie chce,że może istnieć 

taka miłość jak wasza...Przez tego 

Aristracha przestałem zupełnie rozumieć 

życie. Wszystko mi się p©kiełbasiło. 

Jak to jest,że się tak kochacie ? To 

ciekawe, daję słowo,

WIERA No tak,a ta karteczka napisana przez

panią, znalazłam ją u mego męża

w kieszeni*.
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CZARNY Sonia zaraz to pani wyjaśni. Pamiętaj,

mów tylko prawdę. Zakochała się,

biedulka w pani mężu i postanowiła, was

pokłócić, -Jak się dziś-o-tym"~dowia^

dz<ałem -jej

_Wiery Siergiej ewny i wszy s tkojej

Niczego nie ukrywaj

*

Pamiętaj ,powiedz o nas wszystko .. ,Nie

> j -ma się czego wstydzić. Ja nie mam 
l--- —------  - -------------yi............................. c

żadnych przesądów,Sumienia chyba też.

i i'-1 v

CZARNY Wasia, nalej mi szklankę koniaku. Tylko

do musztardówki.

PROSTACZEK Dlaczego do musztardówki ? Tyle tu

tych kryształowych gówien
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CZARNI Chcę tylko z musztardówki. Dziś urato­

wałem, .uratowałem przed kiblowaniem, 

wielu, wielu ludzi, Dlatego chcę pić 

tylko ze zwyczajnej musztardówki. Wypro 

wadziłem was wszystkich z okrążenia !!! 

Dla Sońki polski regał "biblioteczny, 

dla mnie złoty fcsygnet z herbem "Kozak 

na koniu” e

ŁYSY'

L doskonale się rozumieją.

ARISTRACH :?ogodzi 9

BRZUCHACZ

ZADARTONOSY

Nawet gotową zaprzyjaźnić' się !

.zeniaź-w-żytrit

przyjaźń łącząca porządną kobietę

Na ten tematwielką rozpustnicą,

ehe napisano.
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PROSTACZEK

szystko ,w

asne

jak ci się udał

BRZUCHACZ

ARISTRACH

CZARNY -

eliwycił !

ją namówić ?

porządku

ARISTRACH Po kiego licha jej regał ?

CZARNY Nie wiem.••stanęło na tym regale..*

WIERA Było nas jedenaścioro®®: «...

SONIA A nas tylko dwie. Ja byłam młodsza.

Nie ma nic gorszego, niż być młodszą

siostrą. Musiałam donoszać po Zince

sukineki. spódnice, płaszcze. A teraz
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SONIA
WIERA

wszystko się zmieniło ! Mówię jej : 

”Czy pamiętasz,Zina,jak donaszałam po 

tobie wszystkie ciuchy’1?- X ona na to 

”Daj spokój ” . _ JXPlączego„miałaby:® 

spokój ! Pamiętasz, jak mnie trułaś ? 

Ucz się,ucz ! Cięgle wierciłaś mi dziurę 

w brzuchu tą swoją nauk^\. No i co ? 

Wyuczyłaś się Teraz możesz się 

chełpić przede mną ? Jesteś przecież 
-

uczona ! Nie to co, ja ! ekspiedentka, 

zwyczajnym ekspedientka Wiesz co ?— 

mówię do niej- przejdźmy się po ulicy. 

Włożymy swoje najlepsze ciuchy. Zobaczymy, 

za którą będą się oglądali”. Myślicie, 

że się zgodziła ? Gdzie tam ! Wie,że 

by®—ją </

/ /

/wchodzą/

ZADARTONOST Hura,hurra !
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PROSTACZEK Skoczymy do Władywo stoku ?

ZADARTONOSY Dziękuję ci Czarny ! Jak mężczyzna męż­

czyźnie e

SONIA Na kolana ! na kolana przed Wierą 

Siergiejewną I?

ARISTRACH Dlaczego ?

SONIA
.az

Dlatego,że ją obraziłeś. Naubliżałeś 

jej, nawymysiałeś !

-^fe- kolana !WSZYSCY

ZADARTONOSY

SONIA

Importo. Wiesz,co to jest knockdawn ? 

Nie mówię o nokaucie# tylko m małym 

5£nockdawnie !

Błagaj Wierę Siergiejewnę o przebacze­

nie.
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PROSTACZEK No, jazda, Ić^kaj stary,potem skoczymy do

Władywostoku !

ARISTRACH Wiero.,.wybacz mi* Przysięgam, że już

nigdy,ani jedne! opony,ani jednego

koła* *..

BRZUCHACZ Ni'e cr~to chodzi ! Gadaj do rzeezy co 

to znaczy ani jednego koła ! Masz 

zamiar jeździć na hulajnodze ?

ARISTRACH

ŁYSY:

1 takim razie nie ma o czym mówić ’

Ach nie wie o czym mówić Biedaczek,,*

CZARNY Mama prowadzi jeszcze za rączkę, co ?

ZADARTONOSY Za wszelką cenę chce być znokautowany !

PROSTACZEK Co tam XHkx znokautowany. Chce dostać 
4^4. —

po ryju i tyle !
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ARISTRACH Wiera,przysięgam,że od dzisiaj będą 

sprawdzać codziennie kieszenie.

BRZUCHACZ -Ten znów swoje, mówią, mu- s trzyżtme- 

a on golone !

ARISTRACH -Nie rozmawia j ze mną, jak- z idiotą !

BRZUCHACZ Dlaczego będziesz sprawdzać kieszeni 

kochasiu ?

ARISTRACH Żeby nie było tam żadnych, karteczek !

BRZUCHACZ A nie możesz tak żyć,żeby nie dostawać 

od kobiet karteczek ?

ARISTRACH Czy prosiłem ją-żeby do mnie pisała ?

SONIA Ha kolana ! Czy u nas kobiecie nie 

wolno żartować ?



WSZYSCY

ŁYSY

ZADARTONOSY’

Demonstracji mu się zachciało !

Chce zarobić na, nokaut, Marzy o tym

CZARNY' Jak mu zasunę nie 

oprzytomnieje do jutra !

BRZUCHACZ Cisza ! Odpowiedz na peanie,draniu I 

Czy u nas wolno kobiecie żartować ?

ARISTRACH Wolno !

BRZUCHACZ A więc, co teraz należy powiedzieć ?

ARISTRACH Co ?

PROSTACZEK Powinieneś powiedzieć : chłopaki, 

zapomnijmy o wszystkim i machnijmy 

się do Władywostoku !
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ŁYSY’

BRZUCHACZ

ARISTRACH

BRZUCHA,C Z

WIERA

BR UCHACZ

WIERA;

Przymknij się ze swoim Władywostokiem !

Ą więc co powinieneś powiedzieć ?

Hic nie wiem,nic nie rozumiem.... 

Naprawdę nie wiem co mam powiedzieć !

Powinieneś powiedzieć: Kocham cię, 

Wieruniu ! Ale nie tak zwyczajnie.lecz 

tak jak mówiłeś,..ile lat temu ?

Co....mówił ?

Kiedy pierwszy raz powiedział "kocham 

cię,Wieruniu", ile to było lat 

temu ?

To było...przed dziewięciu laty. Ale 

nie mówił kocham, tylko powiedział 

wtedy : "uczynię cię najbogatszą 

kobietą w naszej dzielnicy ",
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ARISTRACH To wcale nie było tak !

BRZUCHACZ A co jej powiedziałeś ?

ARISTRACH Powiedziałem :"Uczynię cię najbogatszą

kobietą w naszej dzielnicy, tylko nie 

noś nylonowych halek”.

SONIA Dlaczego ?

1 i~b^

ARISTRACH Eelektryzują*.

SONIA

BRZUCHACZ

Naprawdę ? Nie zauważyłam,,.,

No, Aristrachu,wstawaj, Wiero Siergie-

jewno,pani pozwoli.weźcie się za

g*/ r

Hostanie po głowie.
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